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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Polska cwana

Francuz pracujący od kilku lat jako nauczyciel akademicki UJ na pierwszych zajęciach określa swoje wymagania. Mówi, że w pracach pisemnych ważna jest również forma: żąda, by wypracowania były czyste, niewymięte, z marginesami, za to bez skreśleń i dopisków. 

Mówi, że nie wystarczy, by student romanistyki znał nazwy francuskich partii politycznych, ponieważ musi orientować się również w polskiej scenie politycznej. Że inteligent jest odpowiedzialny za swój kraj. Że powinien mieć bagaż wiedzy ogólnej i dużo czytać. Również gazety. Bo przynależność do "Uniwersytetu" zobowiązuje wobec wspólnoty. 

Studenci się dziwili. Z ust obcokrajowca słyszeli rzeczy elementarne, choć dla nich nowe. Bo w wychowaniu licealnym - i w dyskursie publicznym - porzucono język patetyczny, ale nie wypracowano nowoczesnego języka powinności. 

Usilnie produkujemy Polskę cwaną. Cwana Polska to taka, w której za wielką mądrość uważane jest powiedzonko "gdy nie wiadomo o co chodzi, to chodzi o pieniądze." Polska cwana docenia spryt i pogardza naiwnością. Dla niej liczy się tylko sukces, głównie finansowy. Polska cwana kalkuluje. Nie wierzy w szlachetne pobudki. Szydzi z doktora Judyma, szydzi z nauczyciela z powołania, z polskich powstań. 

Cwana Polska ceni tupet, jest krzykliwa i przebiegła. Nie lubi frajerów i obciachu. Bywa pracowita tylko gdy wymaga tego kariera. Wkuwa maturalne testy i lekceważy wszystko, czego w testach nie ma. Wybaczy świństwo, jeśli było skuteczną drogą do realizacji celu. Nie oburzają jej kupowane dyplomy ani prace magisterskie z internetu. Szlachetne uniesienia, pokorę czy poświęcenie dla innych uważa za anachronizm i stratę czasu. 

Cwana Polska wierzy, że w nic nie wierzy. Taka Polska nie podoba się innym. Nie podoba się też sobie samej. 

